
Należytość poczt, opłacona gotówką. CENA 100 MAREK.

Na 46. Radomsko, środa 1 listopada 1922 r. Rok 3.

Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny 
WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena prenum eraty: na kwartał lV-ty . . 600 mk.
Adres Redakcji i Administracji: Radom sko, ul. Brzeźnicka 6. 

Telefon Ni 33.

C H N Y  O G Ł O S Z B N :
Piarwsza etr.— za wiersz jednoszpaltow y lub Jego miejsoe 225 rak 

druga — pląta  150 rak., następne 120 mk.,
Nekrologi m. 130 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 30 m. za wyraz.

Idźmy za ich przykładem.
Wśród wzburzonej fali, poprzedza ją ­
cej głosowanie, czy nie dobrze było­
by wspom nieć o tych cieniach i d u ­
chach naszych Wielkich, którzy nie­
wątpliwie krążąc i wirując ponad n a ­
mi w przestworzach, pragną wdzierż- 
gr.ąć się swojemi suggestjami i przy­
jąć udział w ruchu atom owych czą ­
steczek naszych myśli — na cele te ­
go największej wagi dzieła, jakim jes t  
głosowanie.
Dni tej pracy ani krytykować, ani jej 
złorzeczyć nie będą, jakkolwiek ona 
wypadnie, bo patrząc z wysoka i obe j­
m ując  szerokie syntezy czynów i m y­
śli —  wiedzą - że m oc ludzkiego ro­
zumu nie starczy, aby się wydobyć z 
tej sieci przeszkód i u trudnień, jak i 
z tego zam ętu  pożądań  i obałam u- 
ceń umysłów, bez pewnych us te rek  a 
nawet zboczeń sądowi woli. O b licza­
jąc  się jednak z dobytkiem do tychcza­
sowej pracy narodow ej, nie mogą 
spostrzegać tego, co uznaje Świat cały, 
że pom im o licznych błędów i zboczeń 
rząd polski zdziałał... wiele, bo przy­
gotował grunt pod pracę realnego i 
prawidłowego rozwoju państwowego. 
Dwie już epoki upłynęły od zarania 
naszej niepodległości: jedną ch a rak te ­
ryzuje .O b ro n a  Warszawy* wobec 
najazdu wroga, drugą .uksz ta łtow an ie  
Konstytucji*, w której pom im o usterek

zakreśla  szerokie linje duch wolności, 
z której korzystać będzie  zarów no  
mężczyzna jak kobieta. Dwa te h is to ­
ryczne fakta, jak i zespolenie  starych 
ziem polskich r macierzą: oto wieikie 
dzieła do tychczasow ego rządu. A 
wszystko inne wobec nich zbraknie, 
bo ćzas uciszy i naprawi wiele pod 
m ądrym  rządem  zdrowo i szeroko 
myślących posłów i sena to rów , jeżeli 
zam iast sporów partyjnych dobro p a ń ­
stwa na czoło swej pracy wysuną. 
Dodać zaś należy, iż ten opłakany 
stan rozgoryczeń i n ieporozum ień  był 
do pewnego stopnia koniecznością, 
spowodowaną, z jednej s trony naw a­
łem  obowiązków i zaprow adzenia  ró­
żnych zmian i przeobrażeń  w p ań ­
stwie, z drugiej zaś strony wywoła­
nym on był kolosalnego znaczenia  
trudnościami wobec różnorodnych e le ­
mentów miejscowych jak i napływają­
cej ludności.

Bo wszak Polska otwarła na 
rozcież wrota rodakom  bez względu 
na to jakie niosą w swoich sercach  i 
mózgach zamiary i poglądy; żądze 
władzy albo miłości Ojczyzny, nasiona 
niezgody lub owoce dośw iadczeń i 
wiedzy. Tyle  zozm aitych elementów 
pogodzić i zespolić w jedną całość, a 
przytem ująć w karby intelektualne, 
tracące  pod dzia łan iem  tego ferm entu

politycznego, zapali swobodę, m ło­
dzież, to przechodzi wszelką chociaż­
by najgenjalniejszą nawet zdolność i 
m iarę  rządu. To też to co dokonało  
się w Polsce  dotąd  jest z punktu wi­
dzenia historycznego... podziw budzą-  
cern, ale pod warunkiem, że naród 
zdoła się wydobyć z tego chao tycz ­
nego ferm entu  politycznego szybko i 
skutecznie. Wówczas kwestja nawet 
spadku m onety  i n iemoc finansów p o ­
liczoną mu będzie za zjawisko p rzej­
ściowe. Ale biada nam  jeżeli ten 
obowiązek i ta misja narodow a nie 
będzie  zrozumianą, jeżeli się pow ta­
rzać będą sceny i zam achy na wol­
ność obradujących  gorliwie w zakresie 
dodatnich  spraw państwa, jak na z e ­
braniu niedzielnym. To była żywa 
ilustracja  m arnow ania  bezproduktyw ­
nego energji partyjnej, k tórą  można 
było zamienić w owocną pracę po s ta ­
wionych sobie celów. A wobec tego 
droga przyszłego rządu w Po lsce  ry ­
suje się sam a przez się bardzo  wyra­
źnie. Polska musi iść na następne  la ­
ta wzorem pszczół i mrówek, to jest 
każda partja  winna się zam ieniać  w 
środowisko pracy dla w łasnego dobra  
i postępu oddając  odsetki tejże pracy 
dla dobra  ogółu.

Ku takiej pracy niech was wiodą 
duchy Mickiewicza i W yspiańskiego, 
K rasińsk iego , Konopnickiej, Matejki 
i całej tej rzeszy pracowników oraz... 
of ia r  osta tn ie j  wojny.

ar. W.

Głosujcie wszyscy na listę Nr. 12.
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Z OZEM I D Z I E  
DO W Y B O R Ó W

„POLSKIE CENTRUM" jes t  blokiem stron­
nictw csntrowyeh, złożonym  z „Narodowego  
Zjeduoczenia L u d ow ego11, któremu przewodni­
czy  poseł Skalski, b y ły  prezydent ministrów, 
„Stronictwa K atolicke-Ludowego", „Zjednocze­
nia mieszczańskiego" ua obszarze by łej  K on ­
gresówki i grupy bezpartynej z b y ły m  p rezy ­
dentem ministrów Ponikowskim nu czele.

Blok t e n  o p ie r a  s i ę  n a  n a s t ę p u j ą c y c h  
z a s a d a c h :

R ządy lew icy  aą nie do pomyślenia z po­
wodu gospodarczej słaboSęi Państwa, aiedozwa-  
Ującej na daleko idące świadczenia z jego  
strony na rzecz szerokich warstw, zw ycięstw o  
konserwatys. pociągnęłoby za sobą bezwzględnie  
zaostrzoną opozycję lew icy , co doprowadziłoby  
do unieruchomienia machiny Państwowej.

J e s t  p r z e to  k on ie c zn o ś c i ą  po l i t yczn ą  s t w o ­
rz e n ia  s i lnego p a r l a m e n t a r n e g o  ś r o d k a  któryby

t t

t t

Inżynier  SKULSKI LEOPOLD,
prezes klubu posłów Naród. Zjedn. Ludów., 
b. premjer ministrów, b. minister spraw wewn.

Inżyn ie r  PONIKOWSKI ANTONI,
b. minister oświaty , b. premier mio., organi­
zator M aeierzy Szk., prezes organizacji bezpart. 

rektor polit. Warszaw.

Ks. BL1ZIŃSKI WACŁAW, 
kanonik, proboszcz z Liskowa, ziemi K alisk iej ,  
prezes Stron. Naród. Zjedn. L udow ego , b. d y ­
rektor Depart. Opieki Społ., znany działacz  
społeczny, organizator wzorowej wsi polskiej.

liczebuie i jakościowo b y ł  dośd*silny aby usta­
lić program pozytywnej polityki Państwowej.  
Dla tego programu powinna s ię  znaleźć trwała  
i niezawodna w iększość  w przyszłym  Sejmie.

Taki program odpowiada też potrzebom  
psych icznym  społeczeństwa, które zmęezone  
jest  walką partyjną obu skrajnych skrzydeł i 
szuka ośrodka pracy pozytyw nej i planowej. 
Praca ta powinna rozwijać się  w następują­
cych kierunkach:

1) K onsolidacji w szystk ich  żyw io łów  pań- 
stw ow o-tw órczych .

2) Zbudowania programu polityki gospo­
darczej nie od wypadku lecz na dnlszą metę. 
a przedewszystkiem  uregulowania kwestji wa­
lutowej i stopniowo przywrócenia podatków d« 
stopy przedwojennej.

3) Podniesienie powagi Państwa na zew ­
nątrz i przestrzegania pokojowego charakteru 
polityki Rzeczypospolitej.

m lim się
G e n e r a ł  LATSNIK FRANCISZEK-KSAWERY

obrońca Śląska C ieszyńsk iego , obrońca W ar­

szaw y, człowiek dużej w iedzy i taktu.

Ks. GRALEWSKI JAN.
znany autor i kaznodzieja, b. prezes M acierzy  

Szkolnej, organizator szkolnictwa polskiego i 

kolonji letnich dla młodzieży szkolnej, w iz y ­
tator szkół powszeehnych, społeczny działacz  

łubiany i popularny.

n 12
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Na państwowej liście do Sejmu Na 12.
inż., poseł do Sejmu Ust., Pre 
xes K lubu N.Z.L. b. Prez. Min., 
h. Min. Spr. Wewn., Warszawa

W I O Z I H Y  N A Z W I S K A : Popławski August Dr. Praw
ro ln ik . Warszawa.

Ponikowski Antoni
Prof. Politechnik i, b. Prezydent 

Min , Warszawa

Stefezyk Franciszek Gr.
Nacz. Dyr, Centr. Kasy Spot. 

Rolo., Warszaw.

fls. Dtiifiski Catłnw
kanonik proboszcz z Liskowa, 
Poseł do Sejmu Ust ,- Prezes 
Str. N.Z.L. Lisków, z Kaliska.

D a j  A n d r z e j
ro ln ik , Wieem&rsz Sejmu, Po­

dole, p. Lubelski.

Łatinik Franciszek
Generał D yw iz ji, Przemyśl.

M o i a  Szczepan
ro ln ik , poseł do Sejmu U st... 

Saczyn, z K a liska

Z a r a ń s k i  ł a n
prof. Akaderoji Górti. w K ra­

kowie, Warszawa. LI ST ft OKRĘGU
Działacz społeczna. Warszawa.

M is ia k  Jńset DO SEJMU te 12.
Surmacki Franciszek wójt rolnik z Folwarków.

r o ln ik ,  poseł do Sejmu, Dorni- 
nikowice- Kalisz.

publicysta, poseł do Sejmu, 
L u b li».

TarguursKi lóze!
Dyr. Dep. Spraw Zagraniczny eh 

Warszawa.

Stnrkltwicz Szszę. Hs.Prob.
Poseł do Sejmu U staw , Lubień 

p. W łocławski.

Stnsstkski Stanisław
ro ln ik , poseł do Sejmu Ustaw., 

Ułomie, p Nieszawski.

Drnlewski Jan fis.
W izytator Szkół, Warszawa.

f i iM n w s k i iśzeł
Urzędnik Państwowy, 

Warszawa.

łrzciski ini. Dr. nank sp.
ro ln ik,Poseł do Sejmu Ustaw., 

Ostrowo n/Gopłem,

Świtała Idzi Dr.
Lekarz, b. Poseł do Parlamentu 

Bydgoszez.

Hadej Jan fis. Prób.
Poseł do Sejmu Uetawedaw. 

B ia łka Tarzadska.

K* Sędzimir Zygmunt na Sejm Ustawodawczy.^ 

Wydźga Władysław pifelitysla E W  Z Warszawy.
Szwedowski Antoni nauc*yoiel t  Radomska. 
Wroński Franciszsk t u M i r  relRiUy Z fiZISfOEhOWy.

Babicki Władysław sęósia i  Częstochowy. 
Maciąg Michał Wójt, Relilk, w iel Rżeli P8«. RadOBiif. 
Bartnik Jan rolnik, wieś Ruda pow. Radomsk. 
Sobota Paweł rolnik, wisa RiedrzfR nów. Ezłsloekoia. 
Suzowski Wincenty urzędnik Częstochowa.

Z LISTY Ji 12 bO SENATU KANbYbUJA:
Pieekota Jan rolnik, WIEBprKZBI klDtlli RSSłtn Rarof. SiEd. InBOIIW- 
Dr. Młynarski Wincenty prezes m  Okręg. 1 SallSZl. 
Siemieński Leon Z h s ., T . w i  R e in ic i.  w Caeetechow ie.

Brodziak Jan rolnik, b. poseł na Sejm Ustaw. 

Dr. s t e f e z y k  irg iB iia tir  Kas RaiiiziPB i w ieli lieys l-

„Polskie Centrum* uniknę będzie wołki osobistej i nienawistnego odnoszenia się do przeciwników, któ­
rych będ*ie stornio się nic pokonać, lecz przekonać. „Csntrum* w akcji politycznej nie pójdzie drogą pod­
kopywania w społeczeństwie autorytetu nojodpowiedziolniejszych urzędników Państwa, gdyż takie postępowa­
nie przyczynia się do osłabienia w masach powagi samego Państwo. „Polskie Centrum* drogą legalnych 
i uczciwych Środków parlamentarnych będzie dożyło do utrwalenia praworządności i ustroją republikańskiego.

Zasadą przyszłego rządu powinien być nie system partyjny, nic liczący się nawet z najbardziej uzasa- 
dnionem stanowiskiem mniejszości, lecz wyzyskanie każdej zdrowej myśli i współpracy, jako może być od­
dana dla dobra Państwa. Stojąc na gruncie konstytucji Rzeczypospolitej, „Polskie Centrum* będzie przestrze­
gało poszanowania i równouprawnienia uznanych przeż Państwo wyznań religijnych. W stosunku do Koś­
cioła Rzymsko-Katolickiego, uznając doniosłość i szczytność Jego m isji w duchowem życiu narodu, jakoteż 
specjalne znaczenie Jego dla polskości na Kresach. „Polskie Centrum" będzie dążyło do obrony Jego praw 
i położenia w społeczeństwie zarówno pod względem moralnym i materjalnym. ¥  szczególności pomnoźcnio 
na Kresach placówek Kościoła Rzymsko Katolickiego i uregulowania bytu niższego kiera tamże znajdą w
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Centrum" ao r a c c  poparc ie .  V  sp rawie  żydowskie j  .Polskie Centrum* s t ać  będzie no g ra n c i e  r ó w n o u p r a ­
wnienia obywateli  wyznan ia  mo jźeszoweg o ,  p rz y z n a n e g o  i z a g w a r a n t o w a n e g o  im p rzez  naszeI 
w y m ag a ją c  obywate lskiego s t anow iska  wobe c pańs twowości  polskiej .  W sp r a w ie  r a sk ic j  „Polskie Centrum 
stoi  bezwzg lędnie  i n iew zru sza ln ie  no gru nc ie  n i e ro z e rw a ln o ś c i  połudn iowo  wschodnich  w o jew ód zt w  z R z e ­
czypospol i tą .  .Polskie Centrum* p r z e s t r z e g a ć  będzie,  by rządy  p rz ej e t e  by/y sprawied l iwością  wobec w s z y s ­
tkich  obywate li  polskich  bez względu na  n a r odow ość  przy b e z w a ru n k o w e m  u t r zy m ań  u powagi  prawa.  J e d n o ­
cześnie „Polskie Cent rum-domeg oć  sie będzie za spok ojen ia  up ra wniony ch  n a r o d o w o  -k u l tu ra ln y c h  p o t r ze b  r u ­
skich.  Zly s t an  g o sp o d arczy  P a ń s t w o  i n ieuregulowanie  sprawy  wala towej  pod k o p u ją  eko no miczn ie  f u n d a ­
men ty  ład u społecznego o w szczególności  niszczy p r z o d u ją c ą  wars twę inteligencji,  s p r o w a d z a  niedole w a r s t ­
wy urz ędn icze j  hamuje  rozwój  mias t  i mias teczek,  uniemożl iwia  o s z c z ę d n o ś ć  prywatną  któro  j es t  p o d s t a w ą  
przyszł ego  d o b ro b y tu  Wobec tego „Polskie Centrum* poświęci wszystkie siły dla wprowadzenia Polski na tory ro­
zumnej i przewidującej polityki gospodarczej. J a k o  za łożenie  tej poli tyki „Polskie Centrum przy jmuje ,  iż powin ­
na  być ona o p a r t a  na  za sadz ie  w o l n o ś c i  gosp o d a r cze j  I własności  prywatnej.  Upa tru jąc  w is tn ienia  najwię­
kszej ilości zdolnych do życia  j ednos tek  go sp o d arczy ch  z a ró w n o  in teres  P a ń s t w a  i jego s k a rb u ,  j a k o te ż  ludu 
wiejskiego i ośrodków przemysłu „Polskie Centrum* dążyć bedz ie  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  reform y rolne j  p r z y  mo~ 
i l l i w i e  najwiekszam wyzyskaniu inicjatywy prywatnej o ra z  inicjatywy instytucji  s am o rząd o w y ch ,  k o n t ro low anych  
p r z e z  P ań s tw o .  W z a k r e s i e  uzdrowien ia  s y s t e m u  pieniężnego „Polskie Cantrum dążyć b ę d z i e  do n a jd a le j  idą­
cych u ła t w ie ń  i pomocy dla ekspo r tu  p roduk tów  o ra z  z r ó w n o w a ż e n i a  dochodów państwowych z wydatkami, gdyż 
od tych w a r u n k ó w  „Polskie Centrum,, dążyć będzie do jak najspieszniejszego wprowadzenia waluty złotoj, gdyz daI- 
8zy rozros t  waluty papierowej rozstraja zarówno Państwo jak społeczeństwo. \v polityce z a g r a n i c z n e j  „P s 
Centrum“bron ić  b ęd z i e  z  ca ł y m  n a c i s k i e m  po kojowego jej cha ra k te ru .P o l i t yko  ta  powinna opierać  s ię na  so ju ­
szu  z F r a n c j ą  i p o ro z u m ie n iu  z państwa mi  Zachodu ,  przy s ł a ł em  p r z e s t r z e g a n i u  zasady suwerenności  na” ®0° 
Państwa. V s to su n k u  do  sąs iadów  pol ityka n asza  powinna być lojalna i dążyć do P ° ^ j owego w yró w nania  
różnic  w d ro d z e  bezpoś re dn ich  r o k o w a ń .  Atoli  r ęko jm ia  naszeg o b ezp ie czeń s tw a  o r m j a n ‘C m o z c  byC o s ł a ­
biona.  To też „Centrum* p o p ie ra ć  b ę d z i e  wsze lk ie  wysiłki wład z  wojskowych,  zmierzające do podn esienia w a­
rtości organizacji i ducha Armji, oraz jej odpowiedniego uposażenia. Wobec tego „Polskie Centrum wystąpi  s t a n o ­
wczo przeciw j a k i m k o l w i e k  p ró bom  wszczep iania  w Arm ję  n i e s n a s e k  lub t en d e n c y j  par ty jnych:

Tylko zwycięstwo idei centrowej zapewni Państwu siłę, 
ład i porządek w kraju oraz poszanowanie u obcych.

■ E T O ttil 111
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H o f e i  Raradauiej.
Od jsd n e g e  > kandydatów  n a  poeta  se JNfe 12 
z naszego o k rąg o -o trzym aliśm y  ten a r ty k u ł

Istnieją w Polsce stronnictwa, 
które, oszołomione narzuconemi im 
przez własnych przywódców hasłami 
politycznemi, doszły do wniosku, że 
tylko im przysługuje wyłączne prawo 
reprezentowania całego narodu, prze­
mawiania w jego imieniu i nawet d e­
cydowania o jego przyszłości.

Zapatrzone w swe cele ostate­
czne i oddychające atmosferą nie­
zdrowej ambicji partyjnej oraz wchła­
niające ponadto w siebie miazmaty 
waśni narodowej, wyhodowane przez 
rzekomych „trybunów", którzy za 
wszelką Cenę starają się zwróeić na 
siebie uwagę ze względów natury 
osobistej, stronnictwa te poczytują za 
zamach nietylko na swe wpływy, lecz 
na całość państwa i jego dobrobyt 
powstawanie nowych grup czy stron­
nictw politycznych, wyłaniających się 
z pod ich dyrektyw i kwestjonujących

ich linję polityki państwowej oraz ta­
ktykę partyjną.

Do kategorji zwalczanych przez 
stronictwa powyższe należy Centrum 
Polskie, przeciwko niemu wysuwane 
są najrozmaitsze argumenty. Najpo­
ważniejszym z tych argumentów ma 
byś rozbijanie przez centrowców „je­
dności narodowej*, oraz przypisywanie 
centrum jałowości politycznej, która 
wyraża się w braku programu pozy­
tywnego-

Przedewszystkiem stwierdzić wy­
pada przed odparciem z zarutów, go­
dzących w ideologję centrum że 
sam fakt interesowania się akcją cen­
trową przez stronnictwa, uprawiające 
prozelityzm polityczny, oraz surowa 
krytyka, z jaką występują one pod 
adresem centrum w obecnym okresie 
przedwyborczym, najwymowniej świad­
czy o potrzebie istnienia centrum, jak 
również o mocnem jego stanowisku 
w społecześstwie.

Inaczej być nie może, gdyż prze­
ciwnicy centrum sami nie wierzą w 
skuteczność swych argumentów, które

właściwie mogłyby się cieszyć pe- 
wnem powodzeniem wyłącznie wśród 
ludzi nieinteligentnych, nie mogących 
zorjentować się należycie w istotnym 
stanie sprawy i niewyrobionych poli­
tycznie.

Każdy bowiem bezstronny obser­
wator przyzna, że niemożna przecież 
zarzucać centrum polskiemu tendencji 
rozbijania „jedności narodowej*, gdy 
stronnictwa, które na swej platformie 
przedwyborczej wypisały nazwę . j e ­
dności narodowej", faktycznie tej je­
dności nie reprezentują, ponieważ jej 
jeszcze u nas w Polsce niema; nie 
można więc rozbijać tego, co może 
powstać dopiero w przyszłości. Niema 
najmniejszej potrzeby walki z wiatra­
kami.

Przeciwnie — jednem z naczel­
nych założeń ideologji centrowej jest 
dążenie do stworzenia w sejmie ś rod ­
ka, uniemożliwiającego powołanie do 
życia chwiejnych rządów, łagodzenie 
wybujałości partyjnych i stworzenie 
jednolitego frontu konieczności pań­
stwowych.
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Dlatego też centrum , chcąc  ode 
grać role wymienioną w przyszłym 
sejmie, nie m oże jednocześn ie  w ysu­
w ać haseł rozbijania jedności n a ro d o ­
wej, ponieważ byłoby to contradictio

in adjecto.
Drugi znów zarzut, skierowany

przeciwko centrum , t. j. brak p rogra­
mu pozytywnego i opieranie się na 
k o m p r o m i s a c h ,  jest również zarzutem 
niepoważnym i obliczonym na brak 
orjentacji politycznej wśród w y b o rcó j-

jMie trzeba przecież zbyt długo , 
myśleć, aby dojść do wniosku, że ; 
wysuwanie przez cen trum  na plan  i 
pierwszy konieczności wprowadzenia 
do se jm u i sena tu  szeregu posłów, j 
k tó rzy  przedewszystkiem winni miec ; 
na widoku dobro państwa, nie zas 
interesy partyjne i którzy skupią do 
ko ła  siebie um iarkow aną myśl poli­
tyczną, wyłączającą doktrynerstw o i 
dem agogję  skrajnych naszych pariyj 
jest właśnie tym program em  p r a ­
cy pozytywnej dla kraju i spo łeczeń ­
stwa, przyświecającym akcji centrowej
przy wyborach.

Z tym programem pozytywnem
staje centrum  do wyborów, zyskując 
coraz  więcej zwolenników wśród oby­
wateli Rzeczypospolitej Polskiej, k tó ­
rzy widzieli do tychczasow ą działalność 
s tronnictw , zachwalających w sposób  
krzykliwy swe wątpliwe zalety i rosz

n & y . F T A  R A D O M S K O W S K A - — środa  1 l i s t o p a d a J 9 2 2 _  
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H S m  polskie a kwestja robotnicza.
*  Z*  n a k f t z e i t l

„C entrum  Po lsk ie ’ kładzie szcze ­
gólny nacisk w swój ideologji na 
udział w zyskach, uważając to za n a j ­
racjonalniejszy środek złagodzenia 
ta rć  pomiędzy przedsiębiorcam i a r o ­
botnikami. -  Je s t  rzeczą oczywistą, 
że robotnicy dopuszczani do udziału 
w zyskach danego przedsiębiorstwa 
są więcej zainteresowani w jego po- 

I myślnym rozwoju i dokładają  wielkie- 
! go starania  w pracy. Z drugiej strony 
i p rzedsiębiorca, który zgodził się na 
| w prowadzenie udziału w zyskach, m u­

si wysokość tego zysku wykazać ro- 
! botnikom, a więc musi ich wtajemm- 
| czyć we wszystkie arkana swego prze- 
i mysłu, co niesłychanie kształci robo- 
I  tników i rozszerza ich horyzont umy- 
1 słowy. O prócz tego -  przy otrzymy-

doskonale  rozum ieją , że nakazem  
chwili jest gospodarcze odrodzenie  
kraju i że do pracy nad tern od ro ­
dzeniem  s tanąć  winni ręka w rękę w 
braterskiej zgodzie-, przedsiębiorcy • 
robotnicy. W aśń pomiędzy nimi jest 
klęską kraju, a ich zgodne współpra- 
cownictwo musi być oczywiście o p a r ­
te na w zajem nem  zaufaniu i wzaje 
mnym szacunku, a przedewszystkiem 
na zrozumieniu, że jedni i drudzy są 
niezbędnymi czynnikami rozkwitu z a ­

możności krojuwej.
A tu zam ożność  kraju nie jest 

bynajmniej rozum ianą, jako z a sp o k o ­
jenie egoistycznych apetytów szeregu 
jednostek . Każdy, kto ma choć nieco 
więcej niż potrzeba na zaspokojenie
jeoo najniezbędniejszych potrzeb, wi- 
’ . . . .  . U ___w . ł  S n n t s .

w aniu  części zysku 
robotnika jest większy, niż wówczas, , 
gdy on pobiera tylko zwykły zarobek.

Korzyść więc jest obustronna: 
zyskuje przedsiębiorca, bo jego przed­
siębiorstwo przy staranniejszej, pracy 
lepiej prosperu.e, zyskuje robotnik, bo 
zarabia więcej i kształci się — w n a j­
ważniejszej dla niego dziedzinie  zj»-
wii*k g o s p o d a r c z y c h

Lecz—  oprócz t e g o —zyskuje j e ­
szcze ktoś więcej, a mianowicie cale 

,  dla

- przv otrzymy- ; jego ' S n n h » -
-  ogólny dochód I nien sk ładać się na „Kapitał Społey i    a sie potrze-

krzykliwy swe wątpliwe zalety . row -  j ^   ̂ tym korzystnym

czących prątensje  do wy ączri[J j całego społeczeństwa sprawom  s
rowania nawą państwową. Zain tereso  
wanie się za tem  akcją cen trow ą jest 
najwymowniejszym dow odem  tego, 
że społeczeństw o pragnie  spokoju  i 
odpowiednich warunków, dla rozwoju 
życia państwowego i gospodarczego , 
czego nie będzie, gdy przyszły sejm  
stanie się  te renem  walk partyjnych 
i in teresów  klasowych, jak to było w 
sejm ie ustawodawczym-

’ A-ski.

i  Glosujcie
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całego społeczeństwa sprawom  szcze­
gólną wagę przypisuje solidaryzm, 
który jest ideologją „Centrum Mie­
szczańskiego,,. Strajk me jest tylko 
sprawą -zainteresowanych fabrykantów 
i robotników.-—Strajk  obchodzi wszy­
stkich. J e s t  rzeczą oczywistą,

cz n y " , z którego zaspakają się po trze ­
by administracji, wojska, szkolnictwa-
j wszystkich innych organizacji n ie­
zbędnych do ludzkiego współżycia
społeczeństwa, wśród których znów 
szczególny nacisk należy położyć na 
pom oc dla tych, co sarni sobie p o ­
magać nie mogą, a więc na pom oc
dla dzieci, s tarców, inwalidów, dla 
całej tej niemej, nie krzyczącej, sp o ­
kojnie i bez skargi cierpiącej nędzy. 
A o tę właśnie nędzę —  ku wielkiej 
krzywdzie społecznej— dotąd najmniej 

się troszczono
Jerzy Kurnatowski.

Ben. B a rto r  Maśmchi za 1 M H |.
- —  5 „ „ ,  7 P na i W  o s ta tn ich  dniach o d b y ł y  się wiel-
Stkich. J e s t  rzeczą oczy ą. C en trum  Mieszczańskiego w
strajku kolei, aptek, s u i  y • Uwiu> Torutńu, Chełmży, (Jheł-

Baa której fimli raiBisEE z a i «  
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p o c z t -  najwięcej tracą tysiące ludzi, 
którzy niczem nie przyczynili się do 
zatargu. Lecz i na strajku w kazdem 
innem przedsiębiorstwie też w taki,
czy w inny s p o s ó b  traci Bogu ducha 
winny ogół, a niedbała i n ies taranna 
praca w fabryce odbija się  » a lakoSC1 
towarów, ułatwia konkurencję zagra­
niczną i obniża ogólny poziom zam o ­

żności kraju.
Jak  nam  wskazuje ten drobny

p r z y k ł a d ,  id e o lo g ją  „ P o lsk ie g o  C en ­
t ru m ’ d o sk o n a le  kw adruje  z i d e o l o ­
gją so l id a ry sty czn ą :  u zu p e łn ia ją  się
o n e  w z a je m n ie .

Obydwie sprzym ierzone grupy

Inowrocławiu, Toruniu, Chełmży, Cheł­
mie. Grudziądzu, Świecu i Bygdoszczy.

Na zebraniach przem aw iali  m. P rza -  
nowski, b. m in is ter  P rzem ysłu  i H a n ­
dlu. ks. kan o n ik  Kościelski i inni. 
Jest, rzeczą  znamienną, że na  wszyst­
kich tych zebraniach ,jako mówca wy­
stępował generał Dowbór Muśmcki 
k tóry na jk a teg o ry czn ie j  wypowiedział 
się za C en trum . Mówcy spotykali się 
wszędzie z entuzjastycznein przyjęciem, 
szczególne zaś owacje zgotowała  lu - 
ność W ielkopolska i P o m o rsk a  Gene­
ra łow i Dowborowi, kandydatow i z l i ­
sty C e n tru m  mieszczańskiego w o k rę ­

gu Poznańskim.
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P r a s a  lodowa z os ta tn iego ty­
godnia jest  ca łkowicie pochłonięto  
s p ra w am i  wyborczemi .  Pub l ic ys ty ­
k a  lodowa zos ta ł a  zm obi l iz ow ana 
wyłącznie do walki  przedwyborczej .  
Kroniki  z kra ją ,  wiadomości  z p o ­
lityki międzyna rodow ej ,  te m a ty  kul­
tu ra lno -o św ia tow e  zos tały ze s z p a l t  
pism ludowych chwilowo wy rugo ­
wane.

N a to m ias t  czytamy artykuły,  
poświęcone  om aw ian iu  p ro g r a m ó w  
i dz ia ła lności  kon kurencyjnych s t r o n ­
nictw lub wymierzone przeciwko 
po szc zegó lnym  jedno s tkom ,  współ­
z a w odn iczącym  w za p as ac h  na  a r e ­
nie wyborczej .

Walka wre  nam ięt na ,  bezwzględ­
na  i częs to  nie l icząca  się z ele- 

• m e n ta r n e m i  wymogami  e tycznemi .  
T a  o s t a tn i a  cecha  w s zczeg ó ln o śc i  
uwyd a tn ia  się w sp o so b ac h  walki,  
u żyw anych p rzez  s t ro nn ic t wa,  r e ­
p re zen tu jąc e  k ierunki  k ra ńcow e.

W pogoni  za  m a n d a ta m i  w z a ­
c ie t r zewien iu  wzajem nego z w a lc z a ­
nia się,  publ icys tyka ludowa wy­
grzebuje  na  św ia t ło  dzienne g r z e ­
szki zw a lczanych  przeciwn ików nie 
tylko z czasów nowszych  lecz t a k ­
że i grzechy popełnione w la tach 
odległych.

„ W y z w o le n ie ” wychwalając  sw o ­
ją  t ró jkę ,  p rzyp om ina ,  źe  „P ias to w -
cy“ chcieli w swoim czas i e  ogłos ić  
H a b sb u r g a  k r ó l e m  polskim,  a lud 
polski prowadzi l i  do  Beseler a  i szli 
na ugodę z okupantami .  Dalej 
„Wyzwolenie* podnosi,  że dzięki 
pos tawie „P ia s to w có w . ,  k tórzy  swe- 
mi g łosami  popar l i  prawicę ,  u s ta ­
wa o re fo rm ie  rolnej  zo s t a ł a  s p a ­
czona ,  i dziś B an k  Rolny z a m i a s t  
wydawać  zasiłki  wyłącznie ro ln ikom,  
udzie la  pożyczki  spółkom par cc la-  
cyjnym,  k tó re  p ro w a d zą  dziką  p a r ­
celację.  •

„ W y z w o l e n i e ” prowadzi  zacię t ą  
walkę  z P ia ś to w e am i ,  Endekami  i 
ks. Okoniem,  k tó ry  podo bno  ma 
z a m i a r  w przyszłym Sejmie wejść 
w kontakt  z P ia ś to w eam i  i już  t e ­
r a z  w n iek tó ry ch  o k r ę g ach  do p o ­
maga  im w p ro w a d zen iu  akcj i  wy­
borczej .  „Wyzwolenie” ubolewa,  iż

P ia s to w cy  w swoim „por adniku  wy­
borczym  zw a lcza ją  p rz edew szys t -  
kiern P. S. L. „Wyzwolenie”.

„Piast”, o r g a n  Witosowców,  d a ­
je przes t rog i  w y b o rco m ,  ażeby nie 
dawali  głosów na  w archo łów,  k tó ­
rzy na  w ła s n ą  r ę k ę  wystawili  l istę 
i we rbu ją  dla s iebie wyborców.  
Głosy oddane no listy kandydackie,  
zg łoszone p rz ez  jednostki ,  pójdą na 
m arne ,  przy p ro p o rc jo n a ln y ch  wy- 

l b e r a c h  bowiem uzy skan ie  m a n d a t u  
j przy pomocy własnej listy jest  n ie-  
j możl iwe.  „ P i a s t ” nawołuje  wybor -  
j ców ażeby nie za pomina l i  o przy-  
; s ługu jącym  im prawie  g łosow an ia  
| i wszyscy s t anęl i  do u rn  wybor-  
j czych.  Kto ńie sk o rzy s ta  z tego 

p raw a  i nie pójdzie  g łosować;  ten 
wystawia  sobie świadectwo niedoj ­
rza łości  pol itycznej ,  i nie w a r t  jest 
by być wolnym obywate lem w wol- 
nem,  d e m o k ra ty czn e m  państwie.

„Gwiazda Polska” prz y ta cza  i  
s z e r e g  przekładów,  świadczących ,  j 
że dem agodzy  ze s t ronn ic tw  ludo- : 
wych lewicowy h ob iecu ją  b a i d z o  
ch łopom ,  e nic pozytywnego w dzie-  ; 
dżinie poprawy ich s t an u  posiada-  ■,
nia nie z d z ia ła l i ,  n a t o m i a s t  n ie jeden •
z ag i t a torów lewicowych dorobi ł 
się z n a c z n e g o  mają tku.

„Kresowy G ospodarz” tak pisze i 
o „Boiskiem C e n t r u m ”:

N aro do we Zjednoczenie  L ud o-  j 
we („Po lski e  C e n t r u m ”) wiele do -  j 
b re go  zrobi ło  dla obrony p ra w  lu­
du, jak  np. p ierwsze  poruszyło 
sp ra w ę  robotników  rolnych,  p r z e ­
p ro w adzi ło  wniosek o wolnym h a n ­
dlu, pod nios ło  za sadę  sp rawiedl i ­
wości ro z ło żen ia  podatków,  i t p.
0  s t ronn ic twach ,  k tó re  tw o rz ą  
„Polśkic C e n t r u m ”, n ik t  nie powie
1 nie może powiedzieć  z łego  s łowa.  
Należy p rz yznać ,  że naw et  i dzisiaj 
w okres ie  g o rą czk i  przedwyborczej ,  
kiedy poszc zególne  grupy pol i tycz­
ne i dz i a łacze  we w zn je m nem  z w a l ­
czaniu się wym yś la j ą  sobie n iezgo­
rzej  i wynajd u ją  s k rz ę tn ie  różne 
grz es zk i  przeciwn ików o g ł a s z a j ą  je. 
Nic napotyk am y w w p ra s ie  p a r ty j ­
nej no jakiekolwiek pow ażne z a r z u ­
ty i wycieczki ,  czynione przeciwko  
has łom „Pol sk iego  C e n t ru m * ,  o ra z  
dzia ła lności  s p o łecz no-po l i ty czne j  
Na ro dow ego  Zjednoczenia  L u d o w e ­
go i po szczegó lnym  jego cz łonkom.

J e s t  to  n a jp o w a ż n ie j s z y m -d o w o d e m ,
s tw ie rd za jący m  s łuszność  haseł  
„Pol sk iego  C e n t r u m ” i na j lepszem 
św iad e c tw em  dla Narodow.  Zjcdn 
L udow ego  i j eg o  cz łonków.

„Zjednoczen ie” ch a rak te ry zu je  
wystąpienie Związku L u d ó w .  Na­
ro dow ego  w różnych  o k r e s a c h  n a ­
szego życia n a r o d o w eg o  i s t o sunek  
jego do N a ro do wego Z jed n o c ze n ia  
L udow ego ,  p o d n o s z ą c  jedn ocześn ie  
l o j a ln o ś ć  o b y w a te l s k ą  wobec p a ń ­
s twa i nar od u,  c e ch u ją cą  d z i a ł a l ­
ność pub l i czną  N a ro dow ego  Z jed no ­
czenia  Ludowego.

„Głos Warszawy*
Ukazały się p ie rw sze  numery „Gło­

su W arszaw y* , o rg an u  N arodow ego 
Zjednoczenia Ludowego. Z a r tyku łów  
nowego pisma wynika, że idea „Cen­
t r u m  Po lsk ieg o ” za tacza  coraz szersee 
kręg i.  I nie ty lko  po wsiach, ale za­
równo i w miastach „C entrum  P o lsk ie” 
posiada, bardzo liczne szeregi zwolen­
ników. o czem świadczą  olbrzymie 
wiece zwołane przez Centrum w V, ar- 
szawie.

Ni# wątpimy, że przy nadchodzących 
w yborach  i w naszem mieście szersze 
w arstw y szczerze narodowej a b e z p a r ­
tyjnej ludności opowiedzą się za lis tą  

i tą , k tórą  ja k  wiadomo, w ysuw a w 
| całym k ra ju  C en trum  P o lsk ie .  Tem- 
I bardziej, że w liczbie dw unastu  zgło- 
j szonych w naszem okręgu  l i s t  wybor- 
! czych tylko dwie listy  mamy szczerze 
i polskie i chrześcijańsk ie , mianow-icie: 

i 8 i 12

| Iw g a  kOsfislnikśw!
‘ Wobec tego, że może się zdarzyć, 

iż nie wszyscy w yborcy mieć b ęd ą  go­
towe k a r tk i  do g losow ania  .?£> 8  i 12 , za­
taczamy jed n ą  stronę, z wydrukow ane- 
mi num eram i K a r tk i  należy w y ­
ciąć i porozdaw ać wyborcom.. O ile 
tych k a r te k  zabrakn ie ,  należy na  czy­
stym, białem papierze napisać a t r a ­
m entem  i wyciąć te j  samej w ie l­
kości kar tk i ,  Na k a r tk ach  nie wolno 
robić żadnych dopisków, w przeciw ­
nym razie  podany przez w yborcę  głos 
będzie przez Komisję uniew ażniony. 
Każdy wyborca, zgłaszając się do gło­
sowania, winien posiadać k a r tk ę  Nt 8 
lub 12.
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BISKUP ZDZITOWIECKI 
zezw olił  k an d y d o w a ć  księdzu

Sędzim irow i.
W obec rozpow szechniania  przez ró ż ­

ne osoby z pewnych g ru p  i lewicy po­
głoski jakoby ksiądz Z. Sędzimir kan- 
dyda tu je  do Sejmn w b re w  woli b is­
kupiej władzy, O kręgow y Kom itet W y ­
borczy „Polskie  C en trum *, podaje  do 
wiadomości, że pogłoski te tłumaczyć 
sobie należy, jako  chęć u t rą c e n ia  
przez s k r a jn i  partje  k an d y d a tu ry  ks 
Sędz im ira  dla zachw iania  l is ty  „ P o l­
sk ie g o  C en trum *. P rzy  tem ośw iad ­
czamy, że ks. b iskup  Zdzitowiecki 
przesłał na  ręce  K om itetu  W yborcze  
go a k c e p t  sw ój, d la  k an d y d a tu ry  ks. 
Sędzimira.

„ P O L S K IE  CENTROM*  
O kręgowy Komtteł W yborczy 

C z ę s t o c h o w a - R a d o m s k o

ObronaWarszawy v  1920 r.
(O d czy t  g e n .  L n tin ik a )

W ub. niedzielę dn. 22 b. m. ge­
nerał Latinik, kandydat na posła w 
Okręgu 2-g lm  Warszawskim z listy 
„Polskiego Centrum1* J$ 12 wygłosił
odczyt o obronie  W arszawy przed b o l­
szewikami w r. 1920.

Należy zaznaczyć, że gen Latinik 
brał w tej obronie  bezpośredn i udział, 
bow iem  w dniu 27 lipce r. 1920 zo­
stał odwołany ze Śląska Cieszyńskie­
go, gdzie s ta ł  na straży naszej g ran i­
cy i o trzym ał nom inację  na dowódcę 
[-ej armji, leżącej półkolem między 
Zegrzem  nad Narwią a G órą Kalwa- 
rją nad Wisłą i której zadaniem  byto 
nie wpuścić nacierających hord m o ­
skiewskich do stolicy.

Przy pomocy całego szeregu 
map stra tegicznych, doskonale  ilustru- 
s tru jących  okolice W arszawy, gen. 
Latinik zobrazował rostawienie armji 
naszych i nieprzyjacielskich, linje oko ­
pów, stanowiska naszej świetnej arty- 
lerji, k tóra takie straszne  czyniła spu­
stoszenie  i panikę w szeregach bo lsze­
wickich, ruchy naszych poszczególnych 
dywizji, m om enty  krytyczne pod R a­
dzym inem  i w jego okolicach, bitwy 
w ciągu dni 13,14 a głównie 15 s ie rp ­
nie, w którym to dniu nieprzyjaciel 
został całkowicie na odcinku, dowo- 
ezonym  przez gen. Latinika. pobity i
zmuszony do ucieczki.

P o dn iós ł  też pre legent ofiarność

RADO M SK O W SK A *— iro d a  1 listopad

W arszawian i ludności okolicznej, k tó ­
rzy oddali się całkowicie władzom 
wojskowym, sypali okopy, zwozili ma- 
terjały po trzebne do obrpny, lub jako 
członknwie straży obywatelskiej z as tą ­
pili policję w jej obowązkach utrzy­
mania bezpieczeństw a w stolicy, zaś 
policja musiała być użyta na froncie.

Ta ofiarność i poświęcenie sp o ­
łeczeństw a wraz z m odłami zanoszo- 
nemi do P a n a  Zastępów uczyniły z 
żółnierza zdem oralizow anego parom ie­
sięcznym odwrotem , bohatera  n a rodo­
wego, który ocknął się, poszedł na 
wroga i zwyciężył.

S tał  się cud nad Wisłą, który 
był wynikiem jedności w N arodzie  i 
chęci ogólnej zwyciężenia wroga.

W końcu gen. Latinik zaznaczył, 
że cała koelicja, z wyjątkiem naszej 
szczerej przyjaciółki Francji, była p ra ­
wie pewna, że zostaniem y pobici. J e ­
dna tylko F rancja  stała przy nas, da­
wała nam  pom oc w m ater ja le  wojen­
nym, a głównie podtrzymywała w nas 
ducha i dawała  skuteczne rady nasze ­
mu dowództwu przez swych znakom i­
tych generałó .

Kończąc swój piękny, wypowie­
dziany ślicznym językiem i ze swadą 
krasom ów czą, odczyt, genera ł wykazał, 
że Polska  musi pośw ięcać  swej siłe 
zbrojnej bardzo  dużo uwagi i musi się 
s ta rać ,  aby arm ja była jaknajlepiej 
wyćwiczona i wyposażona.

S łuchacze  grzm otem  oklasków 
podziękowali znakom item u p re legen to ­
wi za wspaniały odczyt.

Zaznaczyć należy, że genera ł  La­
tinik da ł poznać s ię  jako wspaniały 
pre legent również w Radom sku. Było 
to roku zeszłego w czasie gry wojen­
nej w Radom sku prowadzonej w o b ec­
ności Naczelnika Państw a. Genera ł 
Latinik pobudził m iejscowe sp o łeczeń ­
stwo do założenia w powiecie tutej» 
szym Domu dla sierot po inwalidach 
wojennych.

M.  Ł.

K  R  O  N  1 K A .
Wywiad z b. prezydentem ministrów 

Ponikowskim. Ze względu na powsze­
d n ią  sympatję, ja k ą  w szerokich k o ­
łach społeczeństw a cieszył się rząd 
Ponikow skiego jeden z najlepszych i 
n a j trw a lszych  rządów, k tórego dymisja 
spowodowała tak  niesłychanie p rzy k re
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n a s tęp s tw a  dla  k ra ju ,  sądzimy, że z 
wielkim zainteresowaniem zapoznają się 
szersze sfery  czytelników z poglądami 
politycznemi b. p rsm je ra  Ponikowskie­
go, dającego rzeczyw is ty  wyraz roz­
sądnej i um iarkow anej polityki „Cen­
t ru m  Polskiego*.

Podczas wywiadu z p rzeds taw ic ie la ­
mi p rasy  s tołecznej p. Ponikowski w 
sp raw ie  p ro g ram u  „Centrnm* ośw iad­
czył eo następuje:

„Sądzę — mówił p. Ponikowski, że 
na jlep ie j  sch a rak te ry zu je  Centrum, j e ­
żeli powiem, że to je s t  ten  sam p ro ­
gram, z jakim  przed  rokiem wszedłem 
do rządu i w edług k tórego  przez 10 
miesięcy sprawowałem  rządy. P ań s tw o  
nasze p rzedew szystk iem  po trzebu je  
spokoju, gdyż ty lko  w ta k ie j  atmosfe­
rze możemy, z jedne j  s trony ,  ulepszać 
naszą  organizację  państwową, a je d ­
nocześnie podnosić dobrobyt obywateli.

Najmądrzejszy i najhardziej pomy­
słowy m inis ter  ska rbu  nie popraw i 
naszej waluty i nie zmniejszy drożyz­
ny, k tó ra  nam wszystkim  uniemożli­
wia życie, je że l i  nie zapanuje  powsze­
chne głębokie przekonanie , iż wszyst­
kie czynniki władzy państwowej kon­
sekw entn ie  i szczerze d ążą  do u s ta le ­
nia stosunków  pokojowych na w szyst­
kich uaszych g ran icaeh  oraz, że w 
k ra ju  również chcą one rów now agi i 
spokoju,

Żadnych eksperym entów  krańcowych, 
lewicowych, czy ludowych.

W zmacniać państwo, ulepszać admi­
n istrację, zapewnić obywatelom kawał 
chleba i dach nad głową, dać im moż­
ność spokojnej pracy — to program  
Centrnm !

Jeżeli pan mnie py ta  o szanse  pol­
skiego C entrum  przy wyborach, to s ą ­
dzę, że nasza 12-stka zdobędzie n ie ­
mało mandatów, bo p ro g ram  nasz , to 
p ro g ram  ogromnej części uświadomio­
nej polityćznie in te ligenc ji ,  mieszczań­
stw a i włośejaristwa, a zarazem  pod­
świadomy p ro g ra m  m as, k tó re  nie 
w dają  się w rozważania polityczne, ale 
tę sk n ią  do norm alnych warunków 
egzystencji* .

Z powyższych wyjaśn ień  p Poniko­
wskiego wynika, że  lis ta  N* 12 posia­
da zapewnione zw ycięstw o nietylko  
w naszem okręgu wyborczym, ale z a ­
równo i w całej Polsce __________

Glssijcit wszyscy aa lista A 12.
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Zbrodnicza jakaś ręka  w celach 
zemsty podłożyła we wtorek w nocy 
bombę dynamitową pod maszynę w dru­
karni H. Kanclera, w której drukuje 
się „Gazeta Radomskowska“. Maszyna 
została uszkodzona, na której przygo­
towane były do druku numera 8 Huk 
bomby słychać było w oałem mieście. 
Szyby w drukarni wyleciały Mimo wy­
buchu, złożony num er „Gazety Rad “ 
pozostał w ćałości Drukarnia czynną 
będzie w dalszym ciągu.

Władze śledcze zajęły się gorliwie 
wykryciem terrorystycznej bolszewic­
kiej ręki.

Rzemieślnicy a  wybory.
Echa Zjazdu Rzemieślników w Ra­

domsku. Zebrani bardzo licznie dele­
gaci cechów z całego powiatu oraz 
rzemieślnicy, po wysłuchaniu rzeczo- 
wyeh referatów wygłoszonych przez j  

pp. Herba, delegata Centr. T-wa Rzem, j  

w Warszawie, — Smugi, prezesa T-wa 
Rzem. w Częstochowie, —  W. Katu- 
szewskiego i innych, po szerokiej dy- 
skusji, — postanowili przyłączyć się 
do stanowiska najpoważniejszych o rg a­
nizacji rzemiemieślniczych w W arsza­
wie w sprawie wyborów do Sejmu i 
Senatu i gorąćo popierać oraz głoso­
wać na listą wystawioną przez Chrze­
ścijański Zw Jedności Narodowej M 8.

Takaż sama uhcwała powzięta zo­
stała przez T-wo Rzemieślnicze w 
Częstochowie:

To połączenie się rzemieślników z 
blokiem narodowym dyktowane było 
jak  gorącym, tradycyjnym patrjo tyz- 
mem, tak i zupełnie usprawiedliwio­
nym in te re sem  ekonomicznym i spra­
wie narodowej przyniesie ogromne ko_ 
rzyści.

Z Kinemy. Zwracamy uwagę^na 
wspaniały d ram a t p t. „Nawrócona ... 
wzięty z życia Sw. Franciszka z Assy- 
żu, k tóry to obraz wyświetlany będzie 
dziś. ju tro  i pojutrze (dn. 1 - ż  i 3 bm.)

Miijonówka. W ostatnim ciągnieniu 
wyszedł M 8,318,022.

No skutek pisma S ta ros tw a  w  Radomsku z dnia 9  paź­
dziernika 1 9 2 2  r. L. 1 0 8 3 9 / 1 ,  Magistrat  m. Radomsko podaje do 
powszechnej  wiadomości , źe nagrody za  przyczynienie się do wy­
krycia tajnych gorzelni,  przyznane na podstawie rozporządzen ia  
z d 13 czerwca r. b. (Dz Orz. Min. Skarbu M 20, poz. 343) w 
wysokości  od 9  000 do 45 000 Mk.( na podstawie rozporządzenia  
Minis tra Skarbu  z dn. 12 Wrześ. 1922  r. L. 50841/13195 od dnia 
i października 1922 r. zostały podwyższone dziesięciokrotnie, t. j 
od 90 000 do 450.000 Mk. dla wszystkich osób, przyczyniających 
się w jednym i tym samym wypadku do wykrycia tajnych gorzelni.

Analogicznie  do tego podlegają dziesięciokrotnemu pod­
wyższeniu także inne kwoty, przypada jące  tytułem tych nagród 
dotychczas według ostępu drugiego rzcconego rozporządzeń  a.

m. Radomsko,  dnia 24 paździe rn ika  1922 r.
Burmist rz;  J- SZWEDOWSKI. 

Referent:  LOSZEK. _______
tai: a

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

te środę, czwartek 1 piąteH a. l  ■ 2 - 3 lun. —  w teatrze Klnema:

M  WRÓCONA
 = OBRAZ NA T L E --------------- ,

Żywota św. Franciszka z Assyżu
W spania ły  d rara t w  6  częśc iach  w wykonaniu francuak . a r ty s tó w .

W  roli Franciszka z Aaayżu —  H u b e r t  Palraarini 
A gnieszki Serfi —  Silvia Malinverni,

C ięść  I. .1 nastanie dzień, w którym uzna mnie świat e a ły “
„ II. Pax et bonum. Paeałunek dany trędowatemu,

III. Śniadanie żebraka z Aesyżu,
" IV. Świątynia. Ziarno zrodziło owoce,
[ V. Wyznawcy. Cud stygmatów,

VI. Hymn ż y w i o ł ó w . _________________________

Nnjnowszy obraz 
obecnego sezunu.

Początek: w środę o g. 3, w czwartek o g. 5 
i w piątek o 6 wieczorem.

Wielki Wiec!
W cz w a rtek  d n ia  ł  l i s to p ad a  

br. o  g o d z .  1 po  poł.  w tea trz e  
„ K i n e m a “ w  R a d o m sk u

odbędzie się wiec przedwyborczy 
.P o l s k i e g o  Centrum**

P r z e m a w ia ć  b ę d ą  k a n d y d a c i  
na posłów: ks S ę d z im ir ,  W y żd ga  
W ła d y s ła w .  M o ż l iw e m  jes t  przy­
b y c ie  na w ie c  b. p re zyd en ta > m i-  
nistrów A. P o n ik o w s k ie g o .

W e j ś c i e  d la  c z ło n k ó w  i z w o ­
len n ik ó w  „ P o ls k ie g o  C en tru m  .

Za kilkanaście siljonów marek
można nabyć D O M  murowany 
z zabudowaniami gotpodarczem i 
w dobrym s tan ie , z polem i o- 
gródkiem, położony w dzielnicy 
fabrycznej N abyw ca będzie miał 
obszerno m ieszkania  do dyspo­
zycji- —  Wiadomość w Redakcji.

d o k t ó r  
PAWEŁ BKONIATOWSKI

w CZĘSTOCHOWIE 
ut. Panny Mnrjl 21 (ob ok  Teatru Pary*.) 

choroby weneryczne i skórne.
Przyjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po poi-

Ha dzień zaduszny ców^ oraz kwiatów
kwitnących w kwieciarni ul. Częstochow­
ska 10, tamże została otwarta pracownia 
kapeluszy damskich. ___________

Osainnła karta demobilizacyjna wydana  
o il l i lu tu  przez 2 p. leg. w Pińczowie na 
nazwisko Grądzika Wincentego z Radomska

» „ ! . ] !  paszport wzbany przee urząd gm. 
ilMillOl Gosławice na nazwisko Józefa Ga- 
borskiego z Józefowa gm. Gosławice.

R ed a k to r  i W y d a w c a  Michnł Świderski.
D rukarnia  P o ls k a  H en ryk a  K anclera  w R a d o m sk u .


